
Ś W I A T Ł O  ZAGROBOWE.
Dziennik spirytystyczny.

R o k  II. |Q_ Październ ik  1 8 7 0 .

Manifestacje Duchów.
Charakter i religijne następstwa manifestacji Duchów.

(W ycięg z Revue Spirite z N r. 9 z w rześnia 1870).

§. 2. Manifestacje w idoczne.

16 )  Uźrocze, w s tan ie  no rm alny m , je s t  sk u tk ie m  sw ej n a tu ry  flui- 
dycznej n iew idzia lnem , i ma w  te m  p od ob ieńs tw o  z m n ó s tw e m  fluidów 
o k tó ry ch  wiemy, że egzystu ją , a k tó rych  n igdy  nie  w idzie lis 'my; jed n a k że  
m oże  ono ta k  sam o  ja k  i wiele  innych  f luidów pod paść  m odyfikacji ,  
k tó ra  zdolną jes t  uczynić  je  w idzia lnem ; już  to  przez  rodzaj kondensac j i ,  
ju^  to  przez zm ianę  w  dyspozycjach  m o le k u la rn y c h .  Uźrocze  m oże  n a ­
w e t  na b y ć  w łasnośc i  ciała p e w n eg o ,  do tykalnego , i w tejże sam ej chwili 
w ró c ić  na p o w ró t  w swój s tan  e te ryczn y  i n iewidzialny. S to su n e k  te n  
łatwiej pojąć  m ożem y, b iorąc  p rzyk ład  z m gły , k tó ra  z lekkiej,  n iew i­
dzialnej,  s taje  się gęstą , c ie m n ą ;  nas tępn ie  p rzejść  m oże  w p ł y ń ,  a t a k o ­
w y  pod  w p ły w e m  z im na zam ienić  się w  m a te r ję  tw ardą, lub k tó ry  zno­
w u  na  odw ró t ,  w d a n y ch  w a ru n k a c h  s tać  się m oże  m ate r ją  n iew i­
dzialną.

R óżne  te  s tany  uźrocza są sk u tk am i woli du c h a ,  a n ie  przyczyną 
fizyczną, z ew n ę t rz n ą  jak  w  gazie. Gdy się duch  objawia, zam ien ia  u ź ro ­
cze sw oje  n iewidzia lne  n a  w idz ia lne ;  lecz na to, sam a w ola  jeg o  jeszcze  
n ie  zaw sze  w y s ta rcz a ;  ażeby te  m odyfikacje  uźrocza stały  się m ożliw em i, 
po trze b a  do  teg o  zb iegu  okoliczności częs to k roć  n iezaw is łych  od  d u c h a ; 
p ró c z  te g o  t rzeba  również, aby  du c h o w i t e m u  w olno  było ob jaw ić  się 
osobie, dla k tó re j  to uczyn ić  p ragn ie ,  co jed n a k że  nie zaw sze  j e s t  m u  
pozw olone , lub ty lko  w pew n y ch  okolicznościach  i z p o w o d ó w , k tó re  
ocen ić  n ie  m ożem y.

Jeszcze  inną  w łasnośc ią  uźrocza,  b ędącą  rów n ież  w y n ik iem  je g o  n a ­
tu ry  e te rycznej,  je s t  'przejrzystość i władza przenikania wszelkiej materji; 
żadna n ie  je s t  m u  przeszkodą. P rzen ik a  ono każdą, podobn ie ,  jak  światło 
przebija  się przez  ciała przejrzyste . To też  n iem a  zam ku , k tó ry b y  n ie-
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dopuścił wejścia duchowi; odwiedzają one więźniów w więzieniach z takaż 
łatwością, z jaką człowieka znachodzącego się na polu.

17) Objawienia widzialne najczęściej zdarzają sie w stan ie  śpiącym 
w czasie snu, i to są wizje, bo objawienia dzieją sie właściwie w" cza­
sie czuwania (javvy dziennej) wtenczas, gdy jesteśmy p"rzy całej władzy na­
szego umysłu. Przedstawiają się one najczęściej pod formą ulotna, przej­
rzystą, niepewną, nieokreśloną; w pierwszej chwili niby światełko białawe, 
ktorego kształty zwolna się zarysowują, tak, że rozróżniamy najmniejszy 
rys twarzy i najdokładniej możemy go opisać, a które zupełnie podobne 
są do tych jakie duch miał za życia.

18) Mogąc wziąć na siebie całe podobieństwo, duch objawia się
pod tem, pod którem go najłatwiej poznać mogą ci, dla których sie on 
objawia; a chociaż duchowi żadnemu nie pozostaje ułomność cielesna, 
o jawia się on kulawym, garbatym, ranionym, gdy tego jest potrzeba, a
to, aby sprawdzić i dowieść swojej osobistości. To samo dzieje sie z ubio­
rami duchów; tych, które nie zachowały nic z upadku ziemskiego, ubiór
składa się zwykle z draperji długiej, fałdzistej, z włosem długim, lekko 
rozwianym. & ’

Często duchy przedstawiają się z atrybucjami charakteryzującemi ich 
wyższosc, olśnieni aureolą, ze skrzydłami ci, których można uważać za 
aniołow z błyszczącą świetlaną fizjonomią, wtenczas, gdy inne noszą na 
sobie siady przypominające ich zajęcia ziemskie; i tak, rycerz może" się 
o ja wic w swojej zbroi, uczony z książkami, zbójca ze sztyletem i t. d~ 
JJucny wyzsze mają piękne, pogodne i szlachetne oblicze; niższe noszą 
na sobie piętno dzikości zwierzęcej, a często i ślady zbrodni, która po­
pe mły lub męczarni, której doznawały; atrybucje te wydaja im sie" rze­
czywistością, to jest, sądzą, że są takiemi, jakiemi sie objawiają i to jest 
dla nich kara. J

X.

19) Duch, który chce lub może objawić sie, przybiera czasem for 
my wyraźniejsze, mające wszystkie pozory ciała, do tego stopnia, że ilu-

lesna ^  ZUpeJ“ ? * Wydaj6 si§ nam’ ż e * m a m y P^ed sobą istotę cie-

W niektórych wypadkach i pod wpływem pewnych okoliczności, 
dotykalnosc może się stać rzeczywistością; dotykamy i czujemy opór ten 
sam to samo ciepło, jak gdyby od ciała żyjącego, co jednakże nie prze­
szkadza cuchowi zniknąć w tejże samej chwili, z szybkością błyskawicy. 
Można zatem być w obecności ducha, mieć z nim do czynienia jak z 
duch smierteInikiem’ nie spodziewając się nawet, że to był tylko

a iP ° d któr3koIvviek form§ objawia się duch, chociażby nawet
pod dotykalną, może on w tejże samej chwili stać się widzialnym tylko 
dla niektórych osób z towarzystwa, i tak; może się objawić jednej oso-
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bie tylko lub kilku członkom towarzystwa; z dwojga osób siedzących
koło siebie, jedna może go widzieć, dotykać, druga zaś nie bedzie go 
ani widziała ani czuła. &

Fenomen objawienia się jednej osobie wśród towarzystwa, tłumaczy 
się porzebą, dla której się takowy dzieje, i wynika z kombinacji miedzy 

ui lem uzrocza ducha i fluidem uźrocza osoby, dla której się duch obja­
wi , zawsze jednakie potrzeba do tego, ażeby pomiędzy fluidami temi 
y y pewne łączności, które pośredniczą podobnym objawom. Jeżeli Duch 

do takiego objawienia nie znachodzi przygotowanej potrzebnej skłonności 
o objawienie nastąpić me może; przeciwnie jeżeli jest ku temu skłonność 
uc owi wolno z mej korzystać lub nie, z czego wypływa, źe jeżeli 
wie osoby są razem i pod względem objawów również są obdarzone 

potrzebną skłonnością, duch może przeprowadzić kombinacje" fluidyczna 
z jedna z tych której się chce objawić, nie czyniąc to sam o‘ dla drugief, 
< ra go me obaczy, podobnie, jakby dwa indywidua, mające na oczach 
zasłony, trzeci chcący się jednemu z nich pokazać, podniósłby tylko je­
den wual. Lecz dla ślepego napróżno by podnosił welon, gdyż ten i 
natenczas by go me ujrzał.

21) Objawienia dotykalne są bardzo rzadkie *), mgliste sa częst­
sze; wydarzają _ się one najczęściej w chwilach śmierci. Duch uwolnio­
ny z , więzów cielesnych, pospiesza ujrzeć swoją rodzinę i przyjaciół, jak

i? Y” i ?  r0zaa,jw w ’. ie  °Pus'c!f ziemi§ i powiedzieć, że żyje zawsze. 
Wiech każdy człowiek zbierze swoje wspomnienia, a ujrzymy, wiele to
jest faktów autentycznych tego rodzaju, z których nie zdawaliśmy so­
bie sprawy i które me tylko odbyły się w czasie snu, ale w stąnie ja­
wy dziennej, w biały dzień. J

§. 3. Przeobrażenie. Niewidzialność.

a Uźrocze osób żyjących używa tychże samych własności jak i
uc w. Nie jest ono zamknięte w ciele, ale promienieje na zewnątrz 

i tworzy w kolo ciała rodzaj atmosfery fluidycznej; otoż może sie stać 
w Pe,'vnych wypadkach i pod wpływem pewnych okoliczności" ulega 

przeobrażeniu, transformacji, podobnej do tej, o której powyżej pisano ; 
orma rzeczywista i materjalna ciała, może zniknąć, zatrzeć sie pod wpły­

wem pokładu flu.dycznego, jeżeli się tak wyrazić można, i przybrać chwi-

w. &38SZ Sb2T8S£ZijB&* Al“totom' 1 “ 's41n“
10*
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Iowo fizionomję zupełnie inną, jakiej innej osoby, albo ducha, który w ła ­
da jej fluidem, lub nadać' flzionomji brzydkiej wyraz piękny, zachwycają­
cy. T ak ie  to są objawy wskazane pod nazwą przeobrażenia; fenom ena 
bardzo częste i które się dzieją najwięcej wtenczas, gdy okoliczności w y­
wołają wylew obfity fluidów.

F enom en przeobrażenia m oże się objawić różnie, pod ług  stopnia 
oczyszczenia uźrocza, stopnia zawsze odpowiedniego dościgniętej wysokości 
m oralnej ducha. Ogranicza się często do zwyczajnej zmiany fizionomji 
tak, jak  może także nadać uźroczu  fizionomję prom ieniejącą i zachw y­
cającą.

F orm a m aterjalna może więc zniknąć pod  fluidem uźrocza, ale fluid 
ten  nie ma potrzeby przybierać koniecznie jaką  określoną postać ;  może 
on tylko okryć ciało żywe lub ciało czyli przedmiot m artwy i uczynić 
go niewidzialny,ni przed wielu osobami, podobnie, jak  to warstw a gestej 
m g ły  uczynię może. L ecz nie b ierzm y tu  rzeczy literalnie, alje tylko 
jąko pupk ta  porów naw cze ; nie aby stanowić analogię absolutną, która 
nie egzystuje.

23) Fenom ena  te  mogą się okazać dziwnemi dla tego tylko, że 
nie znamy własności fluidu uźrocza; jes t  to dla nas ciało now e, które 
powinno mieć now e własności, a których nie m ożem y zbadać zwyczajna 
p rocedu rą  nauki, k tó re  atoli przez to nie mniej są własnościami natura l­
nemu, nie mającemi w sobie nic cudow nego , nadzwyczajnego, prócz no­
wości.

§. 4. Em ancypacja ducha.

24) Podczas snu, tylko sam o ciało spoczywa, ale duch nie spi;  
korzysta on ze spoczynku cielesnego i z chwili, gdzie obecność jego  nie 
jes t  potrzebną, ażeby działać oddzielnie i iść gdzie się m u podoba; uży­
w a swojej wolności, władz swoich. Za życia duch nie jest nigdy zupeł­
nie rozłączony z c ia łe m ; gdziekolwiek by się przeniósł, zawsze łączy go 
z ciałem węzeł fluidyczny, k tó ry  służy na to, aby go wezwać, gdy tylko 
jego obecność  jes t  p o trzebną ;  węzeł ten  zrywa tylko śmierć.

„Duch uwalnia się częściowo podczas snu. Spiąć, jesteście ch w i­
lowo w stanie, w  jakim znachodzić się będziecie po śmierci. Nie raz 
d uch  po śmierci uwolniony od materji p rzekonuje  się, iż za życia sw e ­
go cielesnego miał sny inteligentne, podczas których częściowo uwolnio-- 
ny z więzów ciała, przebywał w towarzystwie innych duchów, wyższych 
od niego, z którem i przenosił się w różne miejsca, rozm awiał z niemi, 
od nich uczył się, a nie raz naw et  pracow ał spoinie z niemi nad  dzieła­
mi, k tó re  wróciwszy po śmierci w  świat duchowy, znachodzi już wy-
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k o ńczon e .  To  po w inno  w as  nau czy ć  n ie  lęk a ć  się  śmierci,  pon iew aż  
w e d łu g  s łów  jed n e g o  ze Św ię tych , co dnia um ie rac ie .

„ T o  dotyczy d u c h ó w  w yższych;  ale dla o gó łu  ludzi, k tó ry ch  d u c h y  
po śm ie rc i  m uszą  zos taw ać  d ługie  godziny w  przerażen iu ,  w  n ie p e w n o ­
ści, o k tó rych  to  d oznaw anych  uczuciach  sami w am  opow iadają ,  te  czę ­
sto idą w  światy  niższe od ziemi, dokąd  poc iągnięc i  się czują  albo da -  
w nem i sk łonnośc iam i, albo idą tam sz u k a ć  uc iech  jeszcze  bardzie j  niż­
szych niż te, k tó re  m ają  na  waszej z ie m i ; cze rp iąc  ta m  zasady sz k a ra ­
dne, szkodliwsze niżeli te, k tó re  wyznają t u  m iędzy  w am i. A to, co 
m iędzy ludźm i rodzi uczuc ie  sym patji ,  n ie  je s t  czem  innem , ty lk o  tym  
fak tem , że p rzebudzeni  ze snu, czujecie  się s e rc e m  zbliżeni do tych , z 
k tó rem i nie raz spędziliście w śnie 8  lub 9 godzin szczęścia  lub radości.  
I u czu c ie  antypatji, k tó rą  dla n iek tó rych  osób u c zu w a c ie  w  g łęb i  s e rc a  
waszego , przypisać  t rzeba  te j  sam ej p rz y c z y n ie ; czujecie, że ci ludzie m a ­
ją  inne  sum ien ie ,  inne  pojęcia , uczuc ia  od waszych, bo ich  znacie , c h o ­
ciaż ich  nie  widzieliście oczym a. Pod obn ie  i uc zu c ie  o bo ję tnośc i  da się 
w y t łu m a cz y ć  tym  fa k te m ;  nie szukacie  n ow ych  przyjació ł  w iedząc  w  g łę ­
bi du c h a  w aszego , że m ac ie  innych, k tórzy was kochają .  J e d n e m  s ło ­
w e m , sen  m a na wasze życie w ięce j  w p ływ u , niżeli o t e m  sądzić  m o ­
żecie.

„ S k u tk ie m  to  snu , d u c h y  w cielone  są zawsze w  s to su n k u  ze św ia ­
te m  d u c h o w y m  i dla tej to przyczyny, duchy  wyższe bez  w s trę tu  w c ie ­
lają się m iędzy  was. B ó g  chc ia ł ,  aby one  podczas zetkn ięc ia  się sw eg o  
na  ziemi z w ys tępk iem , mieli m ożno ść  ducha  sw eg o  posilić u  ź ródła  
p raw dy  i szczęśliw ośc i;  aby m ającem i się n a u cz ać  d rugich , sa m e  nie u p a ­
dły. S e n  je s t  b ram ą ,  k tó rą  B ó g  zostaw ił  im o tw artą ,  aby m ogły  o d w ie ­
dzać  sw y ch  przyjaciół w N ie b ie s ie c h ; jes t  to spoczynek  po p racy , zanim  
nas tąp i  zu p e łn e  uw o ln ien ie  od niej, osta teczna  wolność ,  k tó ra  da im w r ó ­
cić  do ich kó łka  w łaśc iw ego .

„ S e n  je s t  w s p o m n ie n ie m  tego ,  co du c h  widział w  czasie s p a n ia ;  lecz 
zauważcie, że n ie  zaw sze  m iew acie  sny, a to dla tego , że n ie  zaw sze  
jes teśc ie  w stanie  p am ię tać ,  cośc ie  w  śnie widzieli, lub p am ię ta ć  w szy ­
stko . D u ch  w asz  w  śnie  nie  je s t  w całym  rozw oju  sił sw o ic h ;  często  
są to  ty lko  w sp om n ien ia  pom ieszane , k tó re  towarzyszą  jego odda len iu  się 
lub  po w ro tow i ,  do czego łączą  się myśli o tem , co w as za jm ow ało  na  
jaw ie  w dzień, inaczej jakżebyśc ie  wytłumaczyli  sobie  sny dz iw aczne k t ó ­
re m iew ają  ludzie  najuczeńsi , tak  sam o jak  i g łupcy .

„ Z łe  du c h y  korzysta ją  także  ze snów, aby w czasie ty c h ż e  d ręczy ć  
d u c h y  s łabe.

„ N iep e w n o ść  snó w  t łu m aczy  s ię 'rów nież  n iek o m p le tn ą  pam ięc ią  tego , 
coście  w śnie widzieli. T ak iem  byłoby  opo w ia d an ie  zaledw ie  dosłyszą-
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nych frazesów urywkowych, które złączone razem, straciłyby swoje pra­
wdziwe znaczenie.

„ Zresztą ujrzycie wkrótce rozwijający się inny rodzaj snów ; jest on 
lak dawny jak ten, który znacie, tylko o nim nic nie -wiecie. Sen Jo­
anny d’Arc, sen Jakuba, sny proroków żydowskich i niektórych wróż­
bitów indyjskich. Sen taki jest wspomnieniem duszy prawie zupełnie 
uwolnionej z ciała, wspomnieniem tego drugiego życia, o którem wam
mówiłem przed chwilą (Księga duchów (Livre des Esprits) str. 177 i 
następne).

25) Niezawisłość i emancypacja ducha objawia się najbardziej w 
sposób jawny w fenomenach synambulicznych, w katalepsji i letargu. 
Jasnowidzenie synambuliczne nie jest czem innem tylko własnością i ła­
twością, jaką posiada duch:, widzieć i czuć bez pomocy organów ma- 
terjalnych. Własność ta jest jedną z atrybucji ducha; organa ciała są
kanałami scismonemi, przez które przechodzi widzenie tego, co jest 
dalekie. J

Własność .widzenia w odległości, którą posiadają niektórzy synam- 
bule, pochodzi z przeniesienia się ducha, który widzi co się dzieje w miej­
scach, do których się przeniósł. W  swoich pielgrzymkach, duch jest 
zawsze odziany w uźrocze, w tego stróża jego wrażeń, ale jakieśmy to 
już powiedzieli, za życia nigdy nie jest całkowicie odłączony od ciała, 
silniejsze oddzielenie się duszy od ciała, tworzy martwość ciała, które 
czasem może wydać się jakby pozbawione życia.

26) Uwolnienie to może również nastapić w różnych stopniach 
nawet podczas jawy dziennej, ale ciało wtenczas nie włada wcale w swo­
jej czynności norm alnej; natenczas istnieje zawsze pewna ahsorbacja 
ot erwame się ducha mniejsze lub większe od rzeczy ziemskich; ciało nie 
spi; chodzi, działa, ale oczy patrzą nie widząc; widocznem jest że dusza 
guzie m ziej przebywa i nie ma je j w ciele. I tak, w synambuliźmio 
duch widzi rzeczy oddalone, ma wrażenia, których my nie znamy; czasa- 
mi ma przeczucie wypadków przyszłych, a to, znając ich związek z te­
raźniejszemu  ̂ Przechodząc świat, niewidzialny widzi duchy, z klóremi mo­
że rozmawiać, których myśli może nam objawić.

Zapomnienie przeszłości zwyczajnie następuje z powrotem duszy w 
stan normalny, ale czasami zachowuje ona wspomnienie mniej lub wiecei 
niepewne tak, jak to bywają wspomnienia snu.

27) Emancypacja ducha umarza czasami uczucia fizyczne do tego 
stopnia, ze tworzy prawdziwą nieczułość, która w chwilach egzaltacji

oc io zi do tego stopnia, że się znosi najżywsze boleści z obojętno­
ścią. Nieczułość ta pochodzi z oddzielenia sie uźrocza, stróża uczuć
cielesnych. Duch nieobecny, zabrawszy z sobą uźrocze, nie czuje ran i 
boleści ciałą. J
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2 8 )  Łatw ość emancypowania się ducha tworzy w  swoich objawach 
najlżejszych to, co nazywamy; „sen bez snu,“ marzenie. Marzenie daje nie­
którym osobom  przeczucie, które do najwyższego stopnia tworzy feno­
men znany pod nazwą: podwójnego w zroku  (double vue) czyli synam-  
bulizm na jawie.

2 9 )  v E k s ta za  jest stopniem najwyższym (maximum) emancypacji du­
chowej. Uniesiona synambulizmem dusza błądzi w światach ziemskich;  
w ekstazie wchodzi w  światy nieznane, w  światy duchowe, eteryczne, z 
któremi zabiera stosunki, nie przekraczając jednakże pewnych granic, 
których nie mogłaby obejść, nie łamiąc węzła', łączącego ją z ciałem. 
Blask ją otacza, harmonja nieznana na ziemi zachwyca, uczucie miłe ja 
przenika, używa słodyczy niebieskich; można powiedzieć, że staje jedną  
nogą u progu wieczności. W  ekstazie, znużenie cielesne jest zupełne ; 
życie organiczne prawie ustaje, i czujemy, że duch trzyma się związany  
z ciałem jakby słabą nitką, na którą jedno naciśnięcie więcej, zerwałoby  
bezpowrotnie ten węzeł." (Livre des Esprits nr. 4 5 5 ) .

3 0 )  Ekstaza, nie mniej jak i inne stopnie emancypacji ducha, nie 
jest wolną od b łędów; i dla tego rewelacje ekstazowanych, nie zawsze  
są prawdziwe. Powodem  tego  jest niedoskonałość ducha lu d z k ieg o ; nie 
może on jeszcze zaraz sądzić o wszystkiem zdrowo i bezparcjalnie, póki 
nie stanie na samym szczycie udoskonalenia d u c h o w e g o ; gdy nie osiągnie 
takow ego, nie pozwolono mu jest wszystko widzieć i pojmować. Jeśli 
nawet po śmierci, gdzie uwolnienie jest już całkowite, nie zawsze duchy  
widzą i osądzają rzeczy sprawiedliwie; jeżeli i w  tym stanie jeszcze są 
tacy, którzy nie pojmują świata niewidzialnego do którego już należa, i 
duchy ich zatrzymują przesądy ziemskie, tem bardziej niejasne pojmo­
wanie objawia się u ducha, którego jeszcze łączy w ęzeł ciała.

U ekstazowanych czasami więcej bywa egzaltacji, jak prawdziwego  
jasnowidzenia, lub, aby lepiej powiedzieć, egzaltacja ta przeszkadza ich 
jasnow idzeniu; dla tego też, ich rewelacje są często mieszanina prawd i 
błędów, rzeczy wzniosłych i śmiesznych. Duchy niższego rzę*du, także 
korzystają z tej egzaltacji, aby zawładnąć ekstazow anym ; zbyteczna ta 
egzaltacja jest słabością, jeżeli ekstazowany nie umie nad nią zapanować,  
i wtenczas to duchy niższe w  oczach jego, często przywdziewają na sie­
bie podobieństwa, które podtrzymują go w jego przesądach, a to w  ten 
sposób, że często jego wizje i rewelacje nie są niczem innem, tylko re­
fleksją własnych jego przekonań. Jest to trudność, której uniknąć zdolni 
są tylko d uchy wyższe, i w obec-której, badacz powinien m ieć się na 
ostrożności.

31 )  Są osoby, których uźrocze tak silnie jest związane z ciałem, 
że uwolnienie ducha, odbywa się z nadzwyczajną trudnością, nawet i w  
chwili śmierci; dzieje się to najwięcej u osób, • których życie było cał-
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k iem  m a te r ja ln e ;  dla tak ich  śm ie rć  je s t  bardzo  przykrą ,  pe łna  s trachu ,  
zw yczajn ie  konan ie  długie  i bardzo b o le s n e ;  p rzec iw nie ,  dla innych , m o ­
ra ln ie  podn ies ion ych ,  k tó ry ch  duszę  ty lko  s łaby  w ęze ł  łączy z ciałem, ro z ­
łąc ze n ie  n a s tęp u je  bez silnych z ryw ów  i z na jw iększą  ła tw ośc ią ,  a często 
n a w e t  p rzed  śm ierc ią  c ia ła ;  z p rzybliżeniem  się osta tn ie j  chwili życia, d u ­
sza przeziera już  w  świat, do k tó reg o  m a  w stąp ić ,  i w zdycha  - do chwili 
z u p e łn e g o  uw oln ien ia  sw ego . (D. c. n.)

A l l a n  K a r d e c .

V  ■ '  r

Ż a ł o b a .
(Artykuł wyjęty i przetłómaczony z francuzkiego dziennika spirytystycznego „Le Pliare,“ 

wychodzącego w Belgji w Liege).

„G w iazdy , kw ia ty  n iebieskie,  sk ry jc ie  s i ę ;  zap rzes tań  tw e g o  s z m e ru  
O c ea n ie ;  ptaszki m aleń k ie  p rzes tańc ie  ś w ie g o ta ć ,  bo dzw on g ro b o w y  za­
dzw onił  dla n a ro d ó w .

„ Działa w yrzuca ją  ś m i e r ć ; żo łn ierz  pada s k o s z o n y ; pole ro ln ika  s ta ­
ło  się obsze rny m  c m e n t a r z e m ; m iasta  leżą w  ruinie .

„ S łoń ce ,  co się wznosisz  w  lazurach ,  zas łoń  tw e  do b ro c zy n n e  św ia ­
t ło ;  pod  p ro m ie n iam i  tw o jem i nie ro zw in ą  się kwiatki, n ie  roz ro sną  n a ­
siona  w  z ie m i;  nie jcs tże  on a  zlana krw ią ,  zas łana  t ru p a m i!

„ P ła cz c ie  m a tk i  i ok ry jec ie  się ża łobą ;  s ta rcy ,  k tó ry ch  grób  przy- 
ciąga, p łaczc ie ;  sy n ó w  waszych już  nie m a  aby was po d trzy m y w a ć  na 
śc ieżce  w aszeg o  życia i o k ryć  wasze białe w łosy  p ieszczotą  i p o c a łu n ­
kam i;  dz iec i ,  w s trzym ajc ie  u śm iech  w asz pod łzą ;  w zn ieśc ie  w asze 
d ro b n e  rączę ta  k u  B o g u  i m ód lc ie  s i ę ,  bo n ie  m a  już w aszych  o jców ...

T y ra n ie !  Z m ieczem  w  rę k u ,  z w zrok iem  z w ró cony m  na to m r o ­
wisko łudzi k tórzy  się m órdu ją ,  upa jasz  się rzezią i k o n a n ie m  tej m asy  
i z a razem  b łogosław isz  B o g u  !

„ W  pysze tw ojej  bez rozum n e j ,  uważasz  się na ró w n i  z A leksan ­
d rem , rywalizujesz  z Cezarem , m arzysz  w tw ojej  szalonej d u m ie  o zaw o jo ­
w an iu  świata, uc ie m ię że n iu  lu d ó w ;  nie troszcząc  sie wcale, że droga , 
k tó rą  idziesz, zas łana  zb ro d n ią ;  że w y m a g asz  ofiary o s ta tn iego  z tw o ich  
p o d d a n y c h ;  obo ję tn y  na to, że pod tw o jem i ś ladam i siejesz śm ie rć  i r u ­
in ę ;  że w s trzym ujesz  pos tęp  ludzkości.

„S p o j rz y j  na p u rp u rę  w  k tó rą  się odz iew asz ;  na  laury, k tó rem i 
s k r o ń  tw oją  wieńczysz, n a  t ro n ,  na  k tó ry m  ch ce sz  zasiąść ja k  pó ł  bo żek ;  
czy n ie  widzisz t a m  k rw i?
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„ Gzy n ie  s łyszysz  m im o  ś p i e w ó w  t r y u m fa ln y c h ,  o k rz y k ó w  rad o śc i  
n ie g o d n y c h  ks ięży  i ż o łn ie r s tw a  p ia n e g o  rz e z ią ;  czy  n ic  słyszysz j ę k ó w  
w d ó w ,  p ła c z u  s ie ro t ,  p rz e k le ń s tw a  rodz in  i n a r z e k a n ia  lu d ó w ,  k tó r e  m i ę ­
dzy to b ą ,  a B ó s tw e m  k tó r e m u  b ło g o s ła w isz ,  p o s ta w ią  w iek i  expiac ji ,  p r z e ­
paści w y rz u tó w

„ L e c z . . .  o to  o k rzy k  się  w znosi. . .  O k rz y k  w o ln o ś c i ;  e c h o  jeg o  p o ­
w tó r z o n e  p rzez  w szy s tk ie  n a ro d y ,  w s tr z ę s ie  lu d z k o ś c ią ,  i z ł o n a  b i te w  i 
m ia s t  p ło n ą c y c h ,  w y jd ą  o d g ło s y  o d k u p ie n i a  i zb aw ien ia .

„ W s t r z y m a j  s ię  ty r a n ie !  U d e rz y ła  g o d z in a  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  tw o ja  
d u m a ,  tw o ja  s ław a ,  tw o je  nad z ie je  i p r a g n ie p ia  b ę d ą  z n is z c z o n e ;  f ryg i jska  
c z a p k a  o p a n u je  tw o ją  k o ro n ę .  L u d  w y trz e ź w io n y  p rz y p o m n i  so b ie  s w o ­
ją  g o d n o ś ć  w s z e c h w ła d n ą ;  w o ln o ść ,  te n  żyw io ł  m as ,  p o p c h n ie  n a p rz ó d  
s ieb ie  to , co  s p r a w ia  d rżen ie  d y s p o to m  n a  t r o n a c h ;  w o ln o ś ć  s p r o w a d z a  
r e w o lu c j ę .

„ R e w o l u c j a  d a je  lu d o m  u c iś n io n y m  d n ie  ch w a ły ,  t r ju m fu  i z a d o ś ć ­
u c z y n ie n ia .

„ M a ją c  za k i e r o w n ik ó w  p o s tę p  i nau k i ,  n ie  będ z ie  to  już  w ię c e j  to  
B ó s tw o ,  k tó r e  w  d n ia c h  c h w a ły  sw o je j  b u d o w a ło  szafo t,  t c h n ę ł o  z e m s tą  
i p rz y n o s i ło  n a r o d o m  d n ie  k rw a w e ,  gdz ie  g ło w a  m o n a r c h y  sp a d ła  p rzy  
o k rz y k a c h  z b u r z o n e g o  l u d u ; gdz ie  o ł t a rz e  s łuży ły  ra z e m  za p ień  lub  s tó ł  
do  uczty .

„ O  nie ,  po  ty s iąc  ra z y  n i e ;  zb l iż a jąca  s ię  r e w o lu c j a  sp r o w a d z i  u p a ­
d e k  p rz e s ą d ó w ,  zapomYiienie n ie n a w iś c i  m ięd zy  n a r o d a m i ,  p a n o w a n ie  w o l ­
nośc i ,  n a u k i  i p r a c y ;  sp ro w a d z i  e r ę  b r a t e r s tw a ,  w  k tó r e j  w s z y s tk ie  re l ig je  
z leją  s ię  w  j e d n ą  w i a r ę : w  w ia rę  w  B o g a  i w  n ie ś m ie r te ln o ś ć  d u c h a .

„ W y c ią g  z T ow arzystw a zjednoczenia braterskiego
w  Spirytyzm ie .44

P o c h m u r n e  j e s t  N iebo , n o c  cza rna ,  w ia t r  ję cz y  ro z w ie w a ją c  l i s tk am i 
zżó łk łe m i  po  ziem i, c isza śm ie r t e ln a  za le g ła  w  ko ło ;  j e d n a k ż e  w ę d r o ­
w ie c  sp ó ź n io n y  do jrzy  re s z tk i  życia  w  s t a r o ż y tn y m  z a m k u ,  k tó r y  i m p o ­
n u je  r u i n ą  sw o ją .  W ie ż y c z k i  j e g o  w y s ta ją  je szcze ,  a  h e r b y  się n ie  s t a r ­
ły, s ł a b e  św ia t ło  ry s u je  w  g o ty c k ic h  o k n a c h  f a n t a s ty c z n e  c ien ie ,  Cóż się 
to  dz ie je  w  ty m  ta je m n ic z y m  g m a c h u  ?

K o b ie ta  m łoda ,  je szcze  p i ę k n a ,  leży n a  ło ż u  b o leśc i ,  d r g a j ą c  o s ta -  
tn i e m i  u ś c i s k a m i  śm ie rc i  i ży c ia ;  u m ie ra ,  w y d a w sz y  n a  św ia t  dz iec ię  
b ia łe  i r u m ia n e .  S c h y lo n y  o jc iec  stoi n a d  ło ż e m  u m i e r a j ą c e j , p rzy jac ie le  
w łzac h ,  s łu d zy  n a  b o k u  s to ją  on iem ia l i .  M a tk a  n a d  g r o b e m ,  n ie  c h c e
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Widziec n ow o  narodzone dziecię, przeklina je ;  ostatn ie jej s tów a: to  n a ­
rzekanie, ostatn ie w estchn ienie, klątwa.

W ytłum aczę co najrychlej tę zagadkę.
, Umierająca kobieta, jest to kościół katolicki; ojciec schylony nad 

łożem u m ie ra jące j— to Papież; przyjaciele, to możni dworu rzym skiego; 
milcząca sfuzba, to pokorne i wierne ow ieczki; dziecię urodzone to Spi­
rytyzm, a wy adwokaci i obrońcy młodej sieroty.

W y pisarze, mający prędzej czy później zapisać jego powodzenie, 
jego trjuinty, strzeżcie się odpowiadać zniewagą za zniewagę, wzgarda za 
wzgardę; nie idźcie w ślady tego niegodnego syna Noego," który drwił 
sobie z ojca swego i nie chciał mu pożyczyć płaszcza, by go okryć. 
Utoczcie upadek kościoła i jego ru inę  uszanowaniem, a wzniesiecie s i e w  
oczach ludzkich i Boskich. Spirytyzm jes t  imię tej nowej religii, która 
namiętność odrzuca, obojętność przygniata, a wiara wzywa; godzina jej 
nadeszła; jest to jedyna możebna w naszej epoce, albowiem odpowiada 
ona pragnieniom i potrzebom ludzkim.

Patrzcie co się dzieje w koło was! Katolicyzm walczy w uściskach 
długiego konania; oszukany, zawiedziony w swoich nadziejach, odarty ze 
swoich prerogatyw, źle broniony przez jednych, opuszczony przez dru­
gich napastowany przez wszystkich; ażeby przedłużyć swoje życie, ucieka 
sm do groźby, do przekleństwa, do piorunów, a tern samem przyspie­
sza sobie swój koniec i umrze w k ró tc e ; sam on przyśpiesza swoje konanie. 
i le uczucie wzniosłe, którego on jest tylko formą, przeżyje go, ponieważ
to uczucie pochodzi ze źródła Boskiego; bo uczucie to jest zgodne z 
ludzkością. s

W tenczas rozrzuceni po świecie adepci katolicyzmu, będa szukać 
chorągwi, aby się ściągnąć w gromadę. Jakaż bedzie ta cho rąg iew ’ Be- 
dzież to chorągiew innej religii? Nie; ponieważ w fa łd a c h " chorągwi 
znachodzi się zawsze jej program. Program  ten dawno ułożony, nie m o ­
że bye zmieniony; bo każda zmiana tak w polityce jak i w religii, uie 
może być przeprowadzoną, aby nie osłabiła tego, który ją uczynił ’ Be­
dzie to sztandar Spirytyzmu, bo na tym standarze czytamy program, k tó ­
ry jest w harmonii ze słusznemi wymaganiami serca i in teligencji; vv har­
monii z miłością i pobłażaniem; z pokojem i p o s tęp em ; b o 'z a  ta chorą­
gwią idą na neutralnern polu żołnierze, którzy nie znają nienawiści z prze­
szłości, złości na teraźniejszość, ambicji na przyszłość'; 'nakoniec, bo Spi­
rytyzm nie jest utworem, przeobrażeniem, ale rozwinięciem doskonałem 
wszystkich religii, dokompletowaniem związku wiary i rozumu.

Buch p rzy ja c ie l.



—  155 —

O p o w i n n o ś c i .
(Komunikacja duchowa).

P ow inność jest to zobowiązanie moralne najprzód względem  siebie, 
a potem względem drugich. Mówić tu mamy tylko o powinnościach  
duchowych, a nie o tych, które wkładają na człowieka jego  stan lub 
profesja. W e  względzie uczuć, powinność jest trudną do spełniania, po­
nieważ często jest w przeciwieństwie z pokusami świata i uczuciami ser­
ca. Z w ycięstwo odniesione nad niemi nie ma żadnych św ia d k ó w ; w y ­
pełnienie zatem swoich powinności jest człowiekowi zostawione do jego  
woli i sumienia, tego wewnętrznego stróża naszego. Często bardzo staje 
się on bezsilny w  ob ec  sofizmów i namiętności ludzkich. P ow inność  
wiernie spełniana podnosi moralnie człowieka, lecz jakże ją określić?  
Gdzie jej początek i jej granice ? Powinność zaczyna się właśnie na tym  
punkcie, gdzie idzie już o bezpieczeństwo i spokój waszego bliźniego i 
zatrzymuje się w  tych granicach, których człowiek sam dobrowolnie prze­
kroczyć nie chce.

B óg  stworzył wszystkich ludzi równych w boleści.  W ielcy, mali, 
głupcy, mądrzy, cierpieć mogą z jednych przyczyn, a dla tego, aby każ­
dy m ógł osądzić i rozumieć boleść, jaką wyrządził drugiemu. Takie 
same prawo nie egzystuje dla szczęścia, które już ma więcej odmian. 
R ów n ość  w  boleściach, jest najwyższą, najszczytniejszą przezornością B o ­
ga ,  który chciał, aby Jego dzieci nauczeni doświadczeniem w spólnem,  
robiąc źle komuś, nie tłumaczyły się nieświadomością skutków tego z łe­
go. Powinność, jest to rozumowanie praktyczne wszystkich spekulacji 
m ora ln ych ; brawura ducha, który walczy z c ierp ieniem ; jest surową i 
szybko uginającą się, nieubłagana przed pokusami. Człowiek spełniający  
swoje powinności, kocha Boga nadewszystko, a innych ludzi więcej nad 
siebie sam ego;  jest razem sędzia i niewolnikiem własnej swojej sprawy. 
P ow inność jest najpiękniejszym kwiatem rozumu człowieka. Człowiek  
powinien kochać swoje powinności nie dla tego tylko, źe one go chro­
nią od trosk w  życiu, od których ludzkość nie m oże się uchylić, ale dla 
tego, że one dają bart duszy, potrzebny do jej rozwinięcia się. P ow in ­
ność moralna nie ustaje nigdy, bo w niej odbijają się  cnoty Boskie, nie- 
znoszące żadnych błędów, albowiem B óg  pragnie, ażeby stworzenia Jego  
błyszczały w  całej swej piękności.

P ow strzym anie boleści przy operacjach.
(W yciąg z Revue Spirits Nr. 8. 1870).

Dzięki chloroformowi i eterom, s łowem  środkom odurzającym, chorzy  
mogą być operowani bez bolu. Nie tylko wyrwanie zęba ale amputacja
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jak ie jś  częśc i  ciafa, wycięc ie  ra k a  i w ie le  inny ch  operac ji  bo leśnych , 
spe łn ia ją  się bez  bolu dla c h o reg o .  Nie m a  w ię c  k rzyku  ni po ruszeń , 
k tó re  m o g ą  przeszkadzać o p e ra to ro w i  w  jeg o  ciężkiej pracy . B i leb o q u e t  
w y ry w a ł  sobie  zęby bez b o l u ; m ożn a  pow iedzieć ,  że dziś jeżeli  k to  c ie r ­
pi lub je s t  w  t rw odze ,  to  ch iru rg  jedy n ie .  Go do c h o re g o  jes t  on  po d ­
czas operac ji  w  s tan ie  zu p e łn e j  n iec zu ło śc i ;  in s t ru m e n t  w chodzi w  ciało, 
k re w  płynie, w tenczas ,  gdy p a c ien t  m oże  m ieć  sny  p r z y je m n e ; ale bo ­
leść  dotyka go po obu dzen iu  się. Osta tnie  w yziew y e te ru  zaledw ie  sie 
ulotnią, już  w ra c a  c ie rp ien ie  na  chwilę  oddalone . T rzeba  je  za tem  s t a ­
r a ć  się na zaw sze  oddalić. I jak że  to  u czy m c?  O pium , zim no, w szy­
stko  co m oże uśp ić  boleść, było p ró b o w a n e  bez ż ad n e g o  sk u tk u .  Naj- 
lepszem  jes t  w ypalenie .  N elaton, na js ław nie jszy  c h iru rg ,  używ a  ognia  z 
gazu e lek tryczneg o .  P an  Sedillio t w nos i  ko teryzac ję  e lek try czn ą  jak o  ś ro ­
de k  s tosow ny.

Można do woli zm ien iać  s to pn ie  g o rą c a  d o p row ad za jąc  ta k o w e  do 
najsilniejszego, to zn ów  zm niejszać, po w s trzym yw ać ,  p rzeryw ać, lub uczynić  
n iep rz e rw an e m . L iczne  ope rac je  były już  p ra k ty k o w an e  z z u p e łn e m  po­
w odzen iem , bez  u t r a ty  krwi, przez  użycie  ko to ryzac j i  e lek trycznej  i przez 
ostrożność , ja k ą  użyto, oddzie la jąc  i n iszcząc ciało zwolna. Aby pojąć  
sk u tk i  kotoryzacji  energ iczne j ,  t rzeb a  wiedzieć, że w ypa len ie  t rzec iego  s t o ­
p n ia  sp raw ia  m ało  bolu. W idzie liśm y, m ów i uczon y  lekarz, o soby  ś m ie r ­
te ln ie  sp ieczone, z ac h o w u jąc e  przez  dni kilka a p e ty t  i sen . R o b o tn ik  
k tó ry  włożył n o g ę  w  ro z p u szc z o n ą  kipiącą sm ołę ,  w yjął  ją  na  w ęg ie l  
spa loną  w je d n e j  chwili, i n ie  c ierp ia ł .  P e w n a  m łoda  dz iewczyna, k tó re j  
su k n ie  zajęły  się , zbiegła z czw a r teg o  p ię tra  cała  w  p łom ien iach ,  opa lo ­
n a  od stóp  d o  g ło w y ;  cierp ienia  jej były słabe  przez cztery  dni k t ó r e  je­
szcze żyła. Po  śm ie rc i  ciało jej było su che ,  wyciągnię te ,  bez zm arszczka  
j a k  u s ta tuy  brązow ej.  Nie m og ło  też być inaczej, bo w  tak im  w y p a d k u  
n e rw y  są zupe łn ie  zn iszczone ;  a tam , gdzie nie m a  n e rw ów , nie  ma 
i bolu.

P rzez  k o m b in a c ję  c h lo ro fo rm u  i kotoryzacji  e lek trycznej,  n iszczym y 
bo leść  u jej źródła, p odczas  i po operacji.  Od t rzec ieg o  do dz iew iątego  
dnia n a s tęp u jąc e g o ,  zaczyna się re ak c ja  zapalna, bardzo  słaba i bez" g o ­
rączki. Nie są " to  tylko  jed y n e  sk u tk i  tej zbaw ienn e j  m etody . R any  
wypieczone, są  m nie j  pod leg le  z ep suc iu  niż takie, k tó re  z rob ione  są i n s t r u ­
m en tem  o s t ry m ;  ciało się p rędzej goi. Cóż m o żn a  żądać  w ię c e j?  Pan 
Sedelliot, podaje  w  swojej pracy , p rzedstaw ionej  akad em ii  n a u k o w e j ,  
w skazów ki po trzebne , w  w yb orze  p rzy rządów  i sposób  użycia  i c h ;  opi­
su je  objekt cały w  c ie le ;  op isu je  o nitce  z p latyny rozg rzane j  do b ia ło ­
ści k tó ra  obcina  tak  ła tw o , ja k  bistor, zostaw ia jąc  p o w ie rz c h o w n ą  ra n ę  
tw a rd ą ,  suchą ,  zac iągnioną. %
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Nie m asz  boleści, n ietylko podczas ale i po o p e r a c j i ; nie m asz o s ła ­
bienia p rzez  u t ra tę  krw i ani przez  w zruszen ia  w s k u te k  lekars tw  s i ln y ch ;  
nie  masz psu jące j  się, gnijącej rany . Ciało się p ręd ko  goi. T ak ie  są n a d ­
zw yczajne  rezu lta ty  użycia c iepła  e lek trycznego  w  chirurgii.  Nie pozo­
staje ty lko  jeszcze  jed e n  k rok  naprzód, aby o db yw ać  się m o g ły  op e rac je  
z p rzy jem ności .

Przez  rozliczne nauki jakie  obe jm uje  Spiry tyzm , nie  m oże  on p o z o ­
stać o bo ję tny  na  żaden  wynalazek, k tó rego  c e lem  jes t  u lepszen ie  sy tuacj i  
człowieka na  ziemi. Z ak łada  swoją  n a u k ę  filozoficzną i jej p łody  życia 
przyszłego, na  odk ry c iach  duchow ych ,  i na u w a g a c h  o p r a w a c h ,  k tó re  
rozrządzają  w  św iec ie  f izycznym  tak, jak  i m ora lnym .

Żadne  n a u k o w e  odkrycie , z jak iego ko lw iek  pochodziłoby  źródła  nie je s t  
Sp iry tyzm ow i o b o ję tn em  przez  so lidarność, jaka  się tw o rzy  m ięd zy  św ia tem  
niew idzia lnym, a św ia tem  widzialnym, m iędzy g e n era c ją  k tó ra  nas p o p rz e ­
dziła i tą, k tó ra  po nas nastąp i.  Dla tego  to  Sp iry tyzm  jes t  p ie rw szy m  
w uznan iu  dla nauki, k tó ra  zdołała  uczynić  postęp  po ży teczny  dla d o ­
b ra  ludzkości .

Pop rzed za jący  a r ty k u ł  p rzedstaw iony  na  posiedzen iu  jako  p rz ed m io t  
n a u k o w y ,  by ł po w o d e m  n as tępu jące j  k o m u n ik a c j i :

K o m u n i k a c j a .

„ N o w e  odkryc ia ,  k tó rem i się w zbogac i ła  n a u k a  chiru rg iczna , są 
dla w a s  jed n y m  d o w o d e m  więcej,  czyśm y w am  już  nieraz  w y k a zy w al i :  
że nic  z łego  n ie  egzystuje, lub źe spec ja lne  sy tuac je  k tó ry m  dajecie  tę  
nazw ę, są  tylko  w yn ik iem  źle użytych sił n a tu ry .

„ P io ru n  zabija, e lek tryczno ść  uzdrawia . Gorąco  ożywia w szys tko  to  
co w ’ koło  n ieg o  o d d y c h a ;  zimno, k tó re  je s t  tylko niższym s to p n iem  
gorąca ,  z im no odziera  n a tu r ę  z jej bogac tw a  z ie lonego. Gdy gorąco  
s ta je  sie o g n ie m ,  p i e c z e ,  z tego  po w o d u  cierpienia_ są  s t ra sz n e ;  
w zm ocn ijc ie  tylko p ło m ie ń  ok sy g ie n em  az do b ia ło śc i ,  a b ę d z ie ­
cie m ogli  k o te ry z o w a ć  rany  na jw iększe  i pac ien t  w asz  będzie  z u ­
pe łn ie  spokojny . Żelazo zabija w  r ę k u  m ordercy ,  uzd raw ia  w  r ę k a c h  
z ręczn ego  ch iru rga .  T ruc izna  niszczy o rgan izm y życia, ale uzd raw ia  gdy  
je s t  użytą  w  dozie s tosow nej .  N iem a w rzeczyw is tości  na rzędzia  z łego 
ua  z ie m i ; w szystko  jes t  p o ż y te c z n e m ; bo nic n ie  zostało  s tw o rz o n em  dla 
szkody  człowieka.

„Złe  pochodzi od n ie u m ia rk o w a n e g o  użycia, jak ie  cz ło w iek  pope łn ia  
ze ska rbam i,  k tó rem i  aż nad to  obdarzony  jes t  od  Opatrznośc i,  i to, co 
jes t  p raw dz iw em  nieszczęśc iem  w  chorobie  fizycznej, n ie  je s t  n iem  dla 
m ora lnośc i.  E goizm , u m ia rk o w a n y  staje  się in s tyn k tem  konse rw acy jn ym ;
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N a z a r e j c z y k  i. Imię to dane w  s ta roży tnem  praw ie  Żydom, 
k tórzy  przysięgali na cale  życie lub do czasu  zac h o w a ć  czys tość  zupełną.  
Przysięgali na w s trzym anie  się od t ru n k ó w  i na w łos długi, nie obcięty .

S am son ,  S a m u el  i Jan  Chrzciciel, byli N azare jczykam i. Później Ży­
dzi tak  nazywali  p ierw szych chrześc jan  czyniąc  aluzję do Jezusa  nazarej-  
sk iego . Było to  imię rów nież  sekty  h e re ty k ó w  w p ie rw szych  w iekach  
w iary  chrześcijańskiej ,  k tó rzy  tak  sam o jak  Ebioniści m ieszail  zasady Mo- 
zaizmu i chrześc ijańsk ich  dogm . S ek ta  ta  znikła w w iek u  czw artym .

P u b l i c y ś c i .  N azyw ano  ta k  w  s ta roży tnym  R zym ie  ry c e rz y  tak sy  
publicznej,  k tó rych  obowiązkiem  było odbierać  podatki  i inne  d o c h o d y  
różnej na tu ry ,  już to  w  Rzymie, już to w  innych  częśc iach  p ańs tw a .  P o ­
dobni oni byli do jen e ra ln y c h  fe rm erów  s ta reg o  rządu  f rancuzk iego .

N iebezp ieczeństw a, na jak ie  bywali narażeni, były p o w o d e m , że p a ­
t rzano  z zam rużo nem i oczym a na  m ają te k  często  źle zdobyty.

Za panow an ia  rzym skiego , Żydzi p o d a tk ó w  nie chcieli  p łac ić ;  było to 
p rzyczyną  zam ieszek, i z rob iono  z te g o  kw est ję  re lig ijną .

U tw orzy ła  się by ła  partja  silna, na  czele k tó re j  s taną ł  pe w ien  Ju d a ,  
zw any  Gaulonita, k tó re g o  było zasadą, od m ó w ien ie  p o d a tk ó w  rząd o w y c h .  
Żydzi za tem  brzydzili się p o d a tk a m i ,  a przez  to  i tymi, k tórzy  mieli je  
o d b ie ra ć ;  i z ląd pochodził ich w s trę t  do Publicys tów , chociażby m iędzy  
n im i byli i ludzie najpoczciwsi. D ys tyngow ani Żydzi byliby się uważali 
za sk o m p ro m ito w a n y ch ,  w d a w a ć  się z niemi.

F a r y z e u s z e .  Nazwa ta  pochodzi od heb ra jsk ieg o  słowa, faraseh, 
rozdzieleni. T radyc ja  była w  najw iększej części w teologii żydowskiej.  
Były to  zeb ran ia  różny ch  po d a ń  k tó re  sp isyw ane , s taw ały  się a r ty ku łam i 
dogm . T a k o w e  to, pom iędzy  dok to ram i s tawały  się p rzedm io tam i dy­
skusji  i rozpraiv, p o ch o d zący ch  najczęściej  z zapytań, ze słów. Z tąd  
w yrodziły  się ró żne  sekty, k tó re  sądziły, że posiadają jed y n y  m o n o p o l  
p raw dy  i jak to  się częs to  zdarza, nienawidziły się m iędzy  sobą  naw zajem .

Między sektam i, najsilniejszymi byli fa ryzeuszowie,  k tórzy  mieli n a ­
czelnikiem  Hilleta, d ok to ra  żydowskiego, u ro d z o n eg o  w  Babilonie, f u n d a ­
to ra  s ław ne j  szkoły, gdzie n a u c z a n o : że w iara  pochodziła  ty lko  od pism a. 
P o c h o d z en ie  jeg o  przypada  na 1 8 0  lub 2 0 0  lat p rzed  C h ry s tu sem  
P a n e m .

Faryzeuszow ie  byli p rześ ladow an i  w różnych  e po kach .  (C. d. n.)
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W ykład treściwy zasad Spirytyzmu
p o d ł u g  A l l a n - K a r d e c ' a .

O trndnościach pośrednictw a.
(Ciąg dalszy).

Nastręcza się tu ważna uwaga, że opętanie nie bywa sprowadzane wywo­
ływaniem duchów; można je widzieć we wszystkich stopniach, szczególniej w 
ostatnim, u wielu osób, które nawet niestyszały o Spirytyzmie. I rzeczywiście, 
gdy duchy istniały po wszystkie wieki, musiały też zawsze wywierać swoje 
■wpływy. Pośrednictwo (la mćdiumnitej nie jest przyczyną, ale tylko sposobem 
objawienia tego wpływu, i dla tego można twierdzić z pewnością, że każdy po- 
s'rednik opanowany, musiał już wprzód ulegać w jakikolwiek sposób, częstokroć 
w najzwyczajniejszych czynnościach swego życia, skutkom tych wpływów, które 
przypisywano powodom tajemniczym, a których sztuka lekarska zbadać nie zdo­
łała. Przez objawienie się piśmienne, duch nieczysty zdradza swoją naturę; ina­
czej pozostaje nieprzyjacielem ukrytym którego się nikt nie wystrzega.

Ci którzy nic prócz materji nieuznają, niemogą też przypuścić przyczyny 
ukrytej; ale jak kiedyś nauka wyjdzie z kolei materjalizmu, uzna w działaniu, 
albo raczej we wpływach świata niewidzialnego który nas otacza i w pośród 
którego żyjemy, potęgę działającą nie tylko na część fizyczną ale i na stronę 
duchową czyli moralną; a wtedy otworzy się nowa droga do postępu i danym 
będzie klucz do odgadnienia mnóstwa zjawisk dotąd źle rozumianych.

Ponieważ opanowanie, nie może nigdy być dziełem ducha dobrego to jest 
postępowego, główną więc jest rzeczą umieć rozpoznać naturę duchów które się 
objawiają; albowiem pośrednik nieoświecony pod tym względem, może być po­
zorami w błąd wprowadzony; kiedy przeciwnie pośrednik umiejący śledzić naj­
mniejsze znaki podejrzane, ma się na baczności, a duch widząę że jest poznany, 
oddala się. Poprzednia więc wiadomość sposobów rozróżnienia dobrych duchów 
od złych, konieczną jest dla pośrednika, a również potrzebną każdemu pragną­
cemu obeznać się z duchownictwem, bo tylko tym sposobem, zdoła ocenić war­
tość tego co widzi lub słyszy.

P rzym ioty  pośredników.
(M e d i u ni s).

Przymiot pośredniczenia zależy od organizmu i jest niezawisłem od przy­
miotów moralnych pośrednika, bo można znaleść go w bardzo wysokim stopniu 
u osób najmniej ukształconych moralnie, i u osób wyższej doskonałości. Inaczej 
się rzecz ma pod względem pierwszeństwą, jakie dobre duchy daja pośrednikom. 
    __________________ (D. c. n.)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Gromadziuski.


